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Feliks Siraanienak

Jerzy Simańiomk

Wincenty Siraanionak. /młodszy brat Jarki/

SOŁA. żona Jarki

WSRCIA żona Wineuka
PIOTROWICZOM ^\W>^Q^dowa, sąsiadka sza |ciany

PISARZ

DZIADZIO

AHUŁKI

Dierdiewiel /pisarz z majątku/ . 

ojciec proboszcza 

córki pani Pietrowiczowej
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Dekoracja : Duża wiejska izba z zamarzniętym oknem,w rogach dwa

łóżka. 2 prawej atrony duży piec, z lewej stół i ławy

Przy stole siedzą JURKA I WI?WUK, a WIR KGBI.3TI krzątają się 

przy kuchni. TOLA stawia na stole dymiącą miskę, JURKA kroi 

chleb i pierwszy zaczyna jeść, po ni® z Maki bierze II.1CUK, 

następnie żona JURKI- IDOLA- i na kolcu żona JIWCUM -DARCIA,

JURKA Buoiuta mówią,że spotkaj się z Urbańea^

a Urban widMaą si ,; z Kirabare®, który 

był na jarmarku w Rudowlanach i przypad­

kowo spotkał się z naszym stryjem 

Pelikeera Simanionkiem i sobie porozma­

wiali i Stryj prosił,żeby Kimbar powie­

dział Urbanowi, a Urban dla Buciety, a 

Baciuta nam t że stryj nasz KSUIKS 

SiW;IQI<AK wybiera się do nas w gości I 

Czasu teraz dużo u niego- mówił i trze' 

będuie odwiedzić Jurka i A'incuka
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SiEanienków,bo oni dla mnie najbliżsi 

i zobaczyć Jałt leli zdrowie, jak teraz 

żyją po śmierci ojca, może rada jakaś 

będzie potrzebna ! Posiedzę jakie trzy- 

cztery niedziele- mówił- żeby się im 

przyjrzeć i nacieszyć, bo jak odwilż 

przyjdzie i rzeka ruszy, to snów steli e 

do nich nie siedem., a dwadzieścia 

siedem Wiorst, A teraz póki mróz trfcyma 

najlepsza pora na podróże,

«IHGbK Znacz:/ si niespodzianka clice nam zrobi

lio i ukłon?? dla Toli, .-Arci,dla ciebie 

bracie no i dla mnie#

Prosiaczka warto by zakłud,kiełbas na.ro 

bió i cielączka,żeby było czym stryja 

ugościc.

Gęsi-.-Kc dwie zabić !



WSRGIA. A ja bym ciasto upiekła !

JURKA. Wrota nie sna jeszcze stryja, bo jak

był msz ślub, to stryj chorował, a na 

pogrzebie naszego, a swego brat? też

ni.® 'był, bo widoczni® nie mógł.

Winoukjiaoże by na jarmark pojechał 

z Wrką jaką blńzkę kupił T

TOM I dla ornie chustkę.

Pr^jdsie pora będzie chustka i dla 

ciebie. Jla cienie stryj już sins^orny 

i ty ula stryja, A Weroie zcbac< 

pierwszy raz,trzeba żeby mu sl" spodobała' 

bo on najstarszy s ca^ej rodziny Simnion 

ków. Wrcia mu się napewno spodoba, 

tak jak i 2!ola mu się spodobała,bo wy 

nasze ńony.

©IBOIEWIlb
/tji so rz , wen o dżi—kus o ubrany /



T)vt/v<k Ale nróz !

Dzień dobry Siraanienki 1

JURKA Dzień dobry panu pisarzowi, Prosircy

zachodzió,zagrzać si •.

Broszy siadaót o do pieca bliżej.

PISARZ ho i jak żyjeoio dimanienki ?

JURKA Zdrowia życzymy szanownemu panu za

ciekawość, 

A no jak Bóg przykazał- spokojnie.

PISARZ I ^ak ciągle razem ?

Gospodarki nie dzielicie ?

JURKA Ano razem !

PISARZ A żony v/ara si<^ nie mylą ?

JURKA Wżdy do swojej trafi.
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PISARZ

JURKA

PISARZ

JURKA

WINCUK

PISARZ

JURKA

Efetrzajcie I Tak to tak !

/to mówiąc kiwa głową na^ók i,
•' '• -?W'■ - - <• .-??• |

wyjmuje ze srebrego porcyga-

ra papier© sk>>^y stuku je 0 

pofeyw^A zaczyna. zapalać 

zapalniczkę/

M
Coś nie pali ?

Bo to wiatrówka, a .jak ni® m wiatru., 

nie pali#

fincuk polano !

/wyjmuje s pieca dymiący

kawałek drzewa i podsuwa pod 

nj>s''pisaraowi/

Zajrzałeś do/ws bo lód do pałacu bę- 

dzien^r woziÓ. Wzejdziecie Siiaanionlci ?

Co roku chodzi-i, to i w tym roku obo­

wiązkowo trzeba pójść#



Koń u nas najlepszy we wsi, a sanki 

aazwoiy podkute,

®ój dziew ! Tylko kiedy, bo stryj do nas 

przyjeżdża PEIIE3 Si;iOI03®£ z Trapszewicz, 

Może była sposobność poznać ?

PI-A/IZ Mobile wiałea szczęścia zapoznać się, 

k zwozić lód ałicenisr jutro «

JURKA

PI31RZ

3 U sii£ń.

Jutr o to bez obawy możemy przyjść.

To snac:ay,że prsyjeżdśra b^^asmg© 

świętej paini^ci ojca ?

Najstarszy !

Bo musi pan wiedzieć ! Ich by?:o czterech 

braci.

starszy Feliks Siuanionek- to właśnie 

on i

Później Wł. Józef Simnionek* na z
1

ojciec

na

scaiffkarte ao Ameryki wyjcoM>
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i wszelki słuch po nia zaginął. Bóg 

raczy Medale' co się z nia stało ?

I najmłodszy Wacław Simanicnes co pod 

gierderałte Kuropatwia.©® służył i razem 

z ojcem naszej panienki Braun©?©® von 

Traube od jednej japońskiej woli zginął.

I :wi si^ pyta esy lód do pałacu assdsgEK 

pójd/i?my wozić, jak nasz 'brat i panienki 

ojciec razem na £ oucie zginali z r^ki 

akodnookiego japodca. Obowiązkowo trzeba 

pójdó i posóc.

PISAdZ To znaczy mjstarszy Simnion<c do was-

przyjeżdża !? 4 on rodziny jaką raa ?

JURKA On kawalerem, już wiekiem starszy,.ale

kł^waler, 

A roa.;.'liiy żadnej nie ma.

'W ?: Sirmnieiików to tylko nas trzech, już 

na ówieole zostało t Stryj Feliks,ja,

-. i mój biat Winculc.
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PISARZ Ko to trzeba już iść. Będą kiedy prze­

chodził to zajrzę.

JLki

PISARZ

Bardzp prosisy,bardzo prosisy. Może bę- 

dt-e sposobność, to pan się pozna z naszym 

stryjem kkUKSKM SIMNIOIIKOM !

Do widzenia J

JURKA Dowidzenia się panu I

/wychodzi ze sceny/

ależałcby się izbę piaskiem wysypać 

i prosiaczka zakłuś.

A którego prosiaczka ?

JURKA Ja ayślę,tego wieprzaka,juź ma trzy lata, 

słonina na grzbiecie powinna być na 

cżtery palce. Będzie talał ze szes pudy,

powinno starczyć ?!
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1 OLA Tego to szkoda, oo ja sig do niego

JUBKA

przyzwyczaiła, Tyle lat już u nas jest*

'. . , ■■ .■ ■ - f

to aby kark nadstawia,żeby go pocaocfcsac,

i , '.

figlarz• To traeba bodnie ponyeleb, 

może tego łaciatego .na wysokie ■: nogach ?

J li IMA

SOLA

Ten to sa mą jak pies chodsi. U niego 

to kebra jessc-ae oiożriia policzy

Ho to jeszcze pcriyśli któi?ego, na 

to jeśzes‘3 jest csa.s*

... . . „

.'ńincuk jdo Chaim trzsna sc -.odzić s ja­

ki'/.: izbanl ie taeby butelk •

: ;< ’.. , i'O prawdzie ssryj

- O - •■’ ’ ■ '

kieliezeczel: wychyli 3a nasze parowie
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i sa zdrowie fen. aaszoąo ojca Jozefa

.• •

/urs'..-i 

stanął 

bat, a.

S$ WJ

BOM

JURKA

■ »

. . . .■■ile apie. " ■ •

w drugiej le.joe /

Pochwalony 1

/ w tym ronenoie lejoaEii

i stryj znikł za

(fenian!y a wiat:;? drzwi

.? .. , gstrzasnął/

Stryj prsyjechsl I 

!

■•' •

L . 1

Wola leź na stzyct 1

■faroi- do fe-fe / s . ’ i <



'•Ibo nie, Wincuk nasaiaprsód do Ohaim !

ST ;YJ /zjawia się ponownie w drzwiach

sto koń szarpie jego dłoń

z lejcami/

Prrr I Mówię po dobroci !

Jak żyjecie ?

JIRKA 1 dżięki Bogu, Zachodź stryju, cóż tak

w progu stoisz ?

z■>-j Me,nie,nie ,nie wejdę !

Dzień teraz krótki, wracać pora •

;pj••{incuk,weiś konia,

/bierzs lejce z rąk stryja

i V7ychodzi/

ST i.XJ Brzywiązać może by do czego ?

Do plota jak by był płot ?

JUI1KA Sine-?k, saprowatlź konia do stajni,

daj siana.



JURKA

ST YJ

JURO

SWJ

JURKA

ST3YJ

-u -

Zs, duża subiakcja !

Kie„nie.nie «

Oo taa stryju aa subiekcja ?

KoA siana poje, w stajni odpocznie.

' /

k M&że prawda ...?

Zachodźcie stryju.

/robi krok do przoduje jmje 

czapkę, ale b<it< z rąk nie 

i^ypus2Qz£,.pr ygl^Sa się

Wę^i/

Pewnie Wencla ?

Winouka żom ?

Tak Warci® 1

Że stryj od razu poznał ?

/wy3®uj‘5 z kieszeni zawi-> 
;;

niątko i daje Werci/
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ho msz tu gotcirca.

Ho msi z dla ciebie.

/podchodzi do Tpli,vycią^. 

ręką z kieszeni wymzaną 

czekoladę/

Ho masz ci los...

Pół rubla rak psu w d  

Przepraszam za wyrażenie.

Takie paskudztwo, chodź ty weź i rękę 

oberżnij.

raCJIA

STRYJ

TOM

/wyciera rękę stryj wi/ 

Czort oierz rękę— ale wydatek taki ? 

Wiech stryj siada prosimy.

/siada na brzeżku ławki/ 

Ot i napoczątek zamiast przyjemności, 

nieprzyjeifinoćś wyszła•

nic nie szkodzi.

STRYJ
/rozgląda si| P° izbie/
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To tak tu źyjecie ?

Razem ?

juro Razem !

STRYJ To dobrze,że razem.

JURKA "wziął bat z r ęki stryja 

i stawia go w kącie/

Kożuch można by zdjąć, d demu ciepło.

STRYJ Nie, nie,nie

JURKA Ale rozpiąć można.

SMJ JJ© rozpiąć można.

A dzieci nie na ?

JURKA Bóg nie dal

Ho baby przygotujcie jaki poczęstunek

SOLA
WERCIA /wychodzą/
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. R lYJ Niedobrze,że dzieci nie ma.

NAZWISKO I 

Nawzisko może zginąć !

JURKA Co zrobić ?

JTRYJ A dlaczego nie ma ?

JURKA /nie odpowiada/

STRYJ Pytam się ciebie dlaczego nie ma ?

JURKA Bo się nie urodzili,

STRYJ W" przede mną nie wykręcisz.

Ja specjalnie w t€$ skrawie przyjechał, 

że ty mi takich rzecśy nie mów !

Siemanionki zawsze dzieci mieli dużo. 

Twój dziadek, a mj ojciec miał nas

■‘ dziesięcioro, Prawda tylko czterech

Synów się wychowało, ale jakby miał 

tylko czterech, to by nic nie zostało.
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Ty pamiętaj,że ± ty i Wineuk to ostatnie 

Siewaniorki, co po tym ówiecic chodzą.

JU.IKA No jeszcze jest stryj.

STRYJ

juko.

STRYJ.

JURKA

Ty się stryjem nie wyręczaj.

0 patrzajcie go smarkula, na mnie trudno 

liczyć, ho ja kawaler.••

Jrai^da statają mnie tam z taką jedną, 

trzeba będzie kiedy wolnym czasem- zo­

baczyć. Ale co yia mogę sam zrobić 

Tu was dwóch i ani u ciebie,ani u 

Wincuka coś ni® nie widzę.

la iincuka liczyć trudno#

Żona jego nie według rodziny Simanionków.

Nooooo

Leżę ja w nocy stryju, zasnąć nie mogą 

i myćlę. 2a co go Bóg tak pokarał r 

1 on lepszy ode ranie, a takie nieszczęś­

cie I



Ot widzisz stryj, moja tona Tolą,c zerwom 

czerwona jak róża, a dercia Wincuka sina, 

sina jak gęsi pępek.

Moja zdrowa jak kobyła, sad u niej ja 

tiebie dam...

A Mncuka sucha jak by na księżpwską 

oborę już patrzała....

I pyta 'aule się Sola czasem w nocy :

Wie śpisz ?-

Nie śpię- mówię.

iDo co tak w Sufit patrzysz ?- pyta.

A gdzie M patrzeć w poduszkę •

.Me -orawdy jej powięćUMeó nie morgę,bo 

chociaż to sio ja żona,ale nie z rodziny 

3 imani onków •

Bieda stryju i

A jaka rada ?

No rady na to żadnej nie ma l

Zona s iftf-żeni sakramenteia zwiś|zana^

ple. 2:a$cuch,nie mr/iasz.

Przyzwyczaió się musi,ót i cala rala 1
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JURKA

JURKA

On to on, a ja ?

lo i ty musisz się przy wyczaić I

A gdzie ocży miał przed żeniaczką ?

fincuk ?

STRYJ

JURKA

TRYJ

JURKA

STRYJ

JURKA

Nie Jincuk, a ty jego starszy brat !

Mógł odradzić !

Jak .ja *■”* jemu raiał odradzać, jak ona 

jerau tak sil, spodobała I?

,lo jak si>3 je&u spodobała, to i dobrze t

Ale szczęścia ja u niego nie widzę, a 

. oioW żeby sój brat był sza ęśliwy* 

Jago szczęście dla małe ważniejsze jak

. iioje.

A skarżył się ? ■ •

Najgorsze, że nawet poskarżyć się Me
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urnie, bo nie rozumie co go spotkało.

Śeby mu stryj jako wytłumaczył,bo życie 

przeżyje i wiedzieć nie będ ie,że 

w nieszczęściu żył. A ć.p.ojciec nam 

tłumaczył,że Simanionki po to na świeci© 

Żyje,żeby innym pomagać i szczęścia dru­

gim przynosić !

STRYJ Prawda ojciec wasz usświł !

WINCUK /wchodzi/

ST YJ Koń !

Jak koń ?

WINCTJK Już w stajni

Siano je

STRYJ A to dobrze 1

JURKA Pójdę,zobaczę I

STRYJ A to dobrze,zobacz
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JURKA /wychodzi/

mauK Dobrze,źe stryj przyjechał. A to pożalić

si . nie aa przed Bieda u nas stryju I

2T1YJ

WIMOUK

STRYJ

OTC2JK

li CO 00 '

Bieda !

Gdzie chodzisz,co robisz, a o jednym 

s^yśliśz, « spad się położysz, zasi^u 

nie możesz* koją żona Wercia,ktćr^ stryj 

już pewnie poznał ?

Tak, miałem przyjemność poznać.

do no ja żona Percią z boku na bok się 

przewraca i widzi,że ni® śpię, ale nic nie 

laówi.abj*- nos do poduszki wtuli i tak 

leży ptaszyna aby nad ranem zaśnie 

trochę,

Gorąco tu u was.

/zrzuca z ram ona kożuch/
STRYJ



raouK

T4
STRYJ 1

racuK

W &v Cua

Powiearri prosto i Me dla rodziny 

Siemniorków żona Jurki- Tola,ńie dla 

Simanionków.

Bal ranie jeg , bo to mój starszy brat. 

U me jej żpny lipę białe, jak u pani jakiej, 

a Jurki żona czerwona, jak by kto śkór^ 

z niej zadar* Moja jak idale—letko,aż 

przyjemnie . popatrzyć. i Jurki gdzie by 

nie szła™* błoto j®j P® kolana,tyłek musi 

u niej ciężki, a może już taka rodziła 

sin ? Ot i nieszczęście I 

24by jak pomóc me:mx ..starszemu bratu ? £o 

STfflitny ch.od.zi i ©l^giera 411 •” Bycie’■“• 

po?M”.da*wpowżńa skrawa’’— i dalej :sysli5 

Szkoda mnie jego, bo to jedna krew.

Ta.aaak ! ■.

A czemu dzieci u was nie aia '?

No jak u Jarki mogą byo dzieci,jak on

ze,dowol©.nia- z tomy nie i^a »'
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Wuii ST ZJ A u ciebie ?

WWfOK No 3a na jogo patrzę.

śrzecie nie mogę mego starszego brata 

prześcignąć. Me godzi się.

52BXj TeS prawda !

Jtiaci ważna rzecz I

A tak źyjecie na świeci© nie wiadomo po 

co ?!

giemią orzecie, a sprawy ugór© m stoją. 

Jak dzieci nie będzietto baby wam się 

znarowić mogę.

Rządziu zaczną !

Naśladowaó chłopów jak to u zwierząt 

bywa.

Widział napewno ?

raCUK Widział !

Jak chłopem był to rnyślał-że to byk !

csfpsTT Ot wxdzisz.
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JURKA

ST YJ

WliJOUK

JURKA

/w „a ca/

A co to,kobiety jeszcze nie podają ?

Tola I

\7ercia !

Me,ńie,nie !

Za poczęstunek daiekuj a t

Głodny nie jestem, c na subiekcję nigdy

sx' ni e o g o u z •

tfiaeuk dawaj tu nasze ż ny, co tam ®ają 

ńi oh dadzą.

•j .i ■■>■-' (JhaiEia już soi.ów,*ł•

A to mądrze zrobił !

/ 1S0UK idzie po żony i zacsyoają nosić Jadła jak na Wielkanoc 

i szynkę i kiełbasy-nakny^JaM st4ł białym c ’ e . ■ uWUK przy­

nosi z sieni butelkę wódki i stawia na atole .

j-a^KA . cieuk, co ty a butelka na stole

stawiasz ?





26

WINCUK To nie pusta, tylko do pełnoóci nalana

z całego serca na przyjazd stryja.

STRYJ Chłopcy,ale wy wiecie.te ja nie piję ?

Wiecie czy nie Mecie ?

kieliszeczM®.
JURKA' ’ Wiew stryju,wi ny,ale po IrŁśSi&skUk

STWJ No po kieliszeczku.

Ile jeść nie b^.Q I

jUfO xieee,kto tu mówi o jedzeniu ?

. Co tu jest do jedzenia ?

lak tylko,aby przekąsić Wercia nas^kówała 

na przyjazd stryja.

.S3?RYj A które to wyroby ^erci, aby tylko

skosztować dajcie !

JURKA. 0 i szynka !

TOŁk •*■ kiełbasa. !

/kładą stryjowi na talerz/
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yiKCUJK. I baleron !

TOLA I Chleb też wypiek Wero! I

JU1KA Wypijeray może nasamprzód na zdrowie !

Za zdrowie naszego stryja Feliksa 

Simaianka, który niech nam żyje długie 

lata i o nas nie zapomina !

S$W Dziaku j ę, dzi ękuj ę •

A jak ja o was mogę zapomnieć- jak wy 

dla mnie najbliżsi.

/wychylają/

/po wypiciu wącha kawałek

Chleba/

poene ścierwo !

Al o chleb ?!

a zapach ?!

"Proste Jak perfiwt jaka !

Pod taki chlebek to mcina shmeim 

butelkę wyciągnąć.
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1014 Prosimy niech stryja się częstuje,

niech stryjp je,

STAIJ Grzech jeść taki Chleb•

JUHO. /nalewa kieliszki/

To Tarcia takie wypieki piecze ?

’Tc patrzajcie, to gosspodyni całą twarzą

JURTA A teraz wypijesy....

cpp yj Może będzie za dużo,a ?

JURTA Ba drugą nogę stryju.

jemy za zdrowie Werci i Wincuka, 

ho stryj na. weselu ich nie był i' naj—' 

gorsze,Se za zdrowie ich nie mógł wypió.

^THZJ Pęawda Jurka, t

Pra.wda. !

* ty mądry człowiek !

Z? adrowie Ver©i i //incuka obowiązkowo 

trzeba wypić,
/wypili/
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PIROR JduOJA  Aotoczd-jmk starsza wdowa/

kie w porę widzę przaszła.

JURKA K. dlaczego, prositąy lo towarzystwa.

2XEBRK7IG2 - a Uobry wieczór I

0 widzę gości dzisiaj.

JURK4 A . tak proszę się ąoznać, to nasz stryj

Peliks Simnionak z ibrapszowicz.

rlATROWiaZCM idpzyjeanie poznać ?

JURKA .1 to pani Pietrowic z owa, sadowa po sp.p.

swoim wężu i nasza sąsiadka za ścianą.

$01a~ krzesło I

A'likś Pimanlonak !

Ef-rd.zo przyje/.mie zapoznać się.

A przepraszani za niedyskrecję- a niebosz 

czyk sjąś dawno pochowany ?
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mTEtOTOZOWA

stryj

pibtrowiczom

STRYJ

piETRorrozco

STRYJ

PIETR0vn0Z.0'M

STRYJ

PILTROPIJZGiA

A zaraz po śmierci, Już pięó lat.

A przepraszam nazwisko ?

Pietrewicz t

Pi e tr owi cz ,i ietrowi c z.

A z których to Yictrcmicsów ?

<Mi z Hołynki się-

3 Hołynki ?

Sie znam.

A imię męża ?

Kalikst I

Taki mały,łysytkosinl ■ handlował I

Przepraszam,ale rietrowiese tc szlachta 

i iilozei' nie hsuidlują> najwyżej coś 

sprzedadzą. I nie mały, a słusznego

wzrostu



STRYJ

JURKA

ST UJ

v
\pl 3TH0 Ubił

Nie znam. !

A znać powinien !

Wypijeay teraz za śdrowie pani Bietrowi- 

cza^ej naszej sąsiadki i naszej wody.

Nie nożna, nie wypić !

Ja nie piję, ale .jak tak już nalegacie, 

to jołówkę, bo więcej Bi się nie zmieści.

JURKA To .pani drugą :ołow? zestawi.

PISTRORIJ^UA

ST iYJ

P13TR0 . I"‘b A

t OŁA

/wypili/

/wycłiyliąa kieliszek do dna, 

odwraca głowę od stołu/

A to zuch z ?ani 1

jakoś noleeio.ą.o,ze nic nie zostało*

Broszę sic częsiowao !
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WRCIA Prosimy bardzo !

STRYJ

PIETROWICZGWA

STRYJ

Kiedyś w 5morgoniach,gdzie jak wiecie j st 

wyższa szkoła tańca dla brunatnego niedź­

wiedzia, byłem w takim towarzystwie, gdzie 

była niewiasta przepraszając za wyraże­

nie, dużo grubsza od pani, a wypić tyle 

nie mogła •

wysiał,łysiał i wymyślił, a jak powiedział 

to nie wiadomo ozy w mordę dać, czy dru­

giego wypić ?

Przeprasza®,przepraszam ! Ja nie o t^szy. 

Ot komplement choć ty język oberśnij ?

Tfu !

A ahaił wyrazić ,że pani jak gwardiejsiei 

oficer do dna pije.

.ISTRO^ICZCJA Znaczy si^ poprawił.

STRYJ Co nie powito, to głupstwo wychodzi.

W towarzystwie dam rzadko się byvja, 



tylko z prosiakami i krowami człowiek 

stosunki utrzymuje, i*r<sz& wżiąó to 

za wytłumae x enie • 

wypijeny !

WSZYSCY /bez słom ^óliyla^ą/

SOTJ Kie yś człowiek' kył jak tył młodszy 

to i do miasta podjechał i aa balu 

rai? byłem, a dzisiaj jak to kawaler 

raaopas ohodzi,jeszcze trochę a 

zdziczeje i choć ty do ludzi nie 

wyehodzz•

A stryj o był w jaltim dużym kiiedcie '?

STilYJ OwoWcie nie byłem,ule była sposobność 

ii©ą

1bpli,«ź w Krakowie, Hopbwią Krakćw, 

i-ak Kroków,miasto histó-prczne i zepau- 

oic jak to w duży1:: nieście.



•

7AR01A

...była też spos noóó z takimi się 

spotkać co różne cyrki,lunapary i mena­

żerie odwiedzali. ciekawie opowiadają,

Mech stryj, doó opowie I

Cicho, co ty stryja męczysz,pewnie 

zmęczony •

0 widzisz, ją smarkula, jak to świata 

ciekawa. Kiedyś jeden taki Opowiadał, 

że widział na własne oczy wierze takie, 

jak człowiek podobnież, cłiotlsi na dwóch 

łapach, ręce ma jak człowiek,
. . . . w ' ,. ■■•• • 'i

mówią na to zwieraj. w wielkich miast ach 

u wielkich państwa te trzymają to 

zwierz dla zabawy, Co Każą to zrooi, 

bo roz mu to żadnego nie aa. WLorą 

jak człowieka i chodzi sobie takie, 

Po ulicy idziesz ministra spotkasz 

i do końca nie wiesz prawdziwy to, 

czy nałpa ?

A czasami to vi kapelusiku idzie



^malowana i papieroska sobie kurzy, a 

z a rubla to w piekło pójdzie i uczci­

wego człowieka za sobą pociągnie* *

A mówi ?

''11

l

kie,mówić nie mówi-alni po polsku ani po 

rosyjsku, tylko po niemiecku*

JHRKA Jątrząjcie t

S a ł p a skry3 mówi ?

ST Tak, n a ł p a !

PI STIC fi OZ . A A słyszał pan może 0 nowym tańcu, co 

w mieócie teraz tańczą ?

2 a u g 0 się nasy?/a czy jak ?

■. MYJ Słyszeć słyszałem i parę razy ppzycłio- 

iziło się tańczyć I

PIBTROMCZ A Co pan. powie !? To podoonież bardzo 

grzeszny taniec ?
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3TRYJ Taniec jak taniec,modny !

Grzech nie runięć ’

PIBTH0WIC20WA Ciekawie by zobaczyć I

TOLA I ORGIA Oj tak I

PmWtfICfcCWA Podobnież .ężczyzna tek niewiasta przy­

ciska, że aż .jej oczy wychodzą,udusić 

może ?!

I nog* codobnieO między jej kolano wkłada?

TOM I ORGII Oj !

STRY-T

PIETROWIWWA

TOLA

lak taniec wymaga to i przycisnąć trzeba.

Ale tak sceno ?

Żeby &dzie można zobaczyć jak tańczą 

te ,:o tanga ?

vu.» <5p
Baiii Pietrowiezowa to była łeió tancerka 

na całą wieś.
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x,IS.TR'0nC2C'<U A pan Feliks nie umiał by pokazać jak

tańczą tango ,±2^ aby parę kroków ?

CSHTJ Jak pani nalega pokazać można !

PIĘTROWI02Ta' /wstaje od st łu/

STRYJ /kłania się szarmancko/

JURKA Patrzajole,patrzajcie jak Simanionek

tańczy tang© I

/STiilJ przycisnął panią Pietrowiczową,nogę włożyą między jej 

kolana i nucąc :Trau,t&., ca, tram, ta, ta,—ruszyć -do przodu/

PlSTKCmaSOWA Oj dosyć,dosyć !

Swiniuk z pana 1

Prawda mówili,że to grzeszny taniec. 

Przyjemności nie było, a do spowiedzi 

iść trzeba, '■

fb,n Dierdiewiel też ładnie tańczy,ale 

tango nie umie.



jutua

PISTROtfICZC A

?TRYJ

3TRYJ

Gdzie Diśrdiswid do Simnionks, no niech 

pani same powie ?! On tylko piórem po 

pa pierze potańczyd możetale nie tango !

A pan nie wślał kiedyś ożenić się ?

liej kiedyś mywlałem, Nawet starające 

się miałem.

•. 
No L eo ?

X.

Za kaśdym raaea udarło się jakoś wymówić.

To widzę,że pan Po .iks Jest wrogiem 

kobiet i młżeitetwa.

b jJrok Boże,przacivmie.

Kobiety ?!

bobra rzecz !

I małżeństwo też.

Tylko &ar~ sa swata od maleiikoeci jeżdżę 

i sobie nie było czasu pomyeleó.
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• . Ą powiem pani szczerze,że czekam na 

miłość od jednego spojrzenia.

PI3TR0-.IC2GWA I co, takiej niewiasty .pan nie spotkał ?!

STEIJ Przeciwnie,

Bardzo dużo i żeby od razu poszedł do 

ołtarza to już by był żonaty ze sto 

razy, a tak spojrzysz drugi raz,trzeci 

i ochota odchodzi.

PIBTROwICSOEA ..późno się zrobiło, to ja już pójdę,

Do widzenia się panu,proszę źle nie 

wspominać,

f.Ttyj I panią proszę,żeby w pamięci dobrej

zachcjwaąa Feliksa Simanienka, najstar— 

szegt z Sinanionków.

PIĘTROYI02 v/A Jessicze jutro się zooaczyiiy,

CIj Nie,nie,nie,

•Jutro z samego ram wyjeżdża®.
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JURKA

STRYJ

dostaniesz stryju na parę dni.

2 przyjemnością bym został,ale jechać

musowo•

PIĘTROBICZOWA

STRYJ

KIETRC .•IOZ'1 JA

JURKA

STRYJ

JURKA

STRYJ

Przyjemnie było poznać się.

Cała przyjemność po mojej stronie.

Komplimenty, komplimenty.

A czerwienić się później nie ma komu, 

/wychodzi/

Tango to tango.

Może obraziła się ?

A czego ?

Podobało jej się.

Mo ja też tak myślę.

Przecie ja tego tańca nie wyiayślił.
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JURKA

STRYJ

JURKA

STRYJ

JURKA

Ale om. dobrze tańczy

i)o >ręki ^Iko wiiśiesz, a od razu czujess

kiś msz przy,] emnoóó !

Późno s5ę zrobiło

spać pora?

Jutro od dnia trzeba wstaó,. lód do pałacu

wozić* 5ól®,werćia,zróbcie

posłanie w komorze

A niecnie,nie

Ja tutaj na ławie się prześpię

2o ajy z Wihcukies na ławie, a

łóżku

Wy porządków rie żciieniajcie.

Ja kawalet to 10 ławy przyzwycza­

jony.

Jakoś tak .się nie godzi
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STRYJ

JURKA

KGBIRTY

A -ty nie krepuj si,, Rpjjoie tak jak by 

etryja i nie było, Ja dla was jak ojciec.

No to,prawda .

/g zyk u j ą ł ó ‘tka /

/ s kożuchem mości sobie 

posłanie na ławie /

JURTA No to dobrej nocy

STRYJ Dobrej nocy !

/klęka przy łamie/

/zdmuchuje lancę naftową/ 

/na scenie zapada ciemność/

r. • ■ fetechmism ni-te. komu ty potrze m,

wszystkim wic/rpym i nam świętym.. .Taty 

s •'•ara nie o o słuchał, ni o noraym/ozy 

się śniadanie zjad....



SOBKA' 2. 

—l .1.1 i— n i<w wm r n ■^■wn u - m r. im tiii Mmmmmi rnmr rr. •— T ~~TT~~ir

Pieje kogut.

Kurtyna idzie w górę.

Be, ławic ct yj, Jte j.óuyr łóżko Sola z Wercią. Drugie łóżko 

pozostaJe puste•

/budzi slsiada aa ławie, 

patrzy w okno/

różno już I

Jochaó pora f

J

2OLA

STRYJ

Dzień dobry stryjowi 1

Jak się s;usł’o ?

Całą noc oka nie zmrużył, a ranek 

przespał»

A chłopcy słyszał, całą noc przespali.

k pr^esjnMi.

A gdule oni ?
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20LA

STRYJ

2 OL A

STRYJ

Do roboty poszli.

□o pałacu lód wozić.

Dla koniać jeść dali i pojechali.

A to doblfee.

A oo razem śpi Me ?

Zimno się nad sanem zrobi:;,o, to i przyszła 

do Perci. Se dwie zawsze cieplej.

Kad ranem dopiero ?

1’0141 Tak chłopów wyprawiła i przyszła się

troci;.ę i>rzytuli c.

S®iYJ No poczekajcie !

. yba ja ich dzisiaj nie do ■■<•';. ! 

' '

i la ’ i*

SHCI1 Dcień SoW Ma stryja I
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STRYJ Dzień dobry, dzień dobry ptaszyno, 

Choć ty pod ław sio chowaj i oczu 

nie pokasuj.

A chrapali całą noc jak najęci.

TOM
Zaraz wstanę bliny usmaSę.

STRYJ

JURKA

Kie,nie,nic jeść nie będę. ■

Ja wam może co zrobię ?

Drzewa urąbię,albo co ?

Jak ja mogę jeść jak chłopów ni< ma 

w domu -ani we dme,ani w nocy r-

/otwiera si< drzwi,staje

i wciąga jakiś tobół zaw.i 

nięty w kosuchy

saaiA. A gdzie uincuk ?

JURO
0 i tu masz Win.cuka !
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STRYJ
TOLA
■ERCIA /zaczynają rozwiązywać postro­

nek, który opasywał tobół/

WINCUK /staje nagle na środku izby

w koszuli po kolana,pijaniutki/

WBRCIA A gdzie spodni® zapodział ?

JURKA W pałacu u pani dziedziczki zostawił.

STRYJ

racuK

STRYJ

Jak to u pani dziedziczki ?

Przed kobietą■spodnie zdejmował ?

A po co ?

Sie przed kobietą, a przed pani dzie­

dziczką.

A pani dziedziczka to jak Listka Boska.

A jeżeli nawet Matka Boska, to ty yx 

spodnie poszedł przed nią zdejmować ?

Bezwstydnie 1
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IH01K

n dr

T Po J

;IH0W

.4 o

ś O

■Jincuk ?

nie zostanie.

A każdemu, może si<g przydarzyć.

/zaczyna obłapiać cero-te/

On. żeś . pijany !

Cuchnij !

/chucm/

Prawda raówi

Pijany se v;szysOki- !

iio pijany ma prawo.

.. pijany, to nawt sąd. uniewinnia .

A aćUie ty tak sic napił ?



u ii < tŁA On n przerębli trochę popłynął,, żeby nie­

dowiarków przekona ó.

Kie rozumioia, a gdzie to prsarębl 

JUHKA.

v- gorzelni była ?

Ty mi mów po porządku !

lód do pałacu pojechali wozić, a wraca

i jany , a drugi coś tak 

.języidlem sieletźe nic zroaumiś nie można! 

Siadaj i mów wszystko po rorz d u !

Pojechaliby ay z i7Loukiev< 16<:. do a-A'aou

Słoneczko jak prześcieradłem- 

mróz. A pisarz Dierdiemel w płaszczyku 

linie, skacze z nogi na noga,r^ee 

zabija jak by go Kto za sznurek z dołu 

c-ip/piął.

śmieszny, że nś żal patrzeć, No co Sima- 

nionok,znaczy się do śnie mówi- zimno ?

Trochę pożiemnlało- mówię. Jak by ktoś 

'.7po,-ł teraz do tej wóuy r to zamarzł

na miejscu- -.'ówi
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-Należy z 3aki«5 rodziny,panie pisarzu.

Si^lonM od raleńkości JaJc ryby plasłaja.

SWJ
'Dobrze mu powiedział.

Dalej,dalej.

JIMA.
A ón nu siwi >» to « « kożuchu jak by "pa® 

pajiaaó by ale aógl, a W kożucha sanarł 

by.

1 tu rodzina nie ni© pomoże. 

^Papierowa dusza I

n-iiw wie. a ot tanga par A pan ta - wszys^o nroy wx-, 

totoz/ó nie uaieoz. a stryj uasu urnie.

i oa airn U I lango >W ,Ł«« tańczyó.

„o cc AaMSO .* * WSWfŚŁi pływaó *0 

zupełnie insza instsośś.

A-o ja że-y aŁedowterków przokonać

-pea.s.-uedł ‘i© A-iaculu. • • •

/pcfcasuge jak ramieniem go 

trącił/

imaiA.
O Boże, mógł się utopić.
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,7IN0UK. A pewnie żeby się utopił,żeby nie z rodzi

ny Simanionków, to żyw by nie wypłynął.

STRYJ Jak-4y__iak-l?ióg^- ?

7'IMSUK Bobrze zrobił.

JURKA Batrzaj mówię, jak Simanionki pływają !

Chłopcy rzucili się na ratunek,ho nie 

wiedzieli kto pływa.

A ja Wincuka ręk% nogę z lodu zepchną ł 

i prosił,żeby jeszcze raz kółko zrobił, 

bo nie wszyscy widzieli.

UINOUK A pisarzowi jak by kto mokrą szmatą po

gębie przejechał.

Stał stulony jak mokra kura.

STRYJ Zuchy !

Nie ma co mówić I

Zuchy f

A dlaczego Mnduk pijany ?
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JiilKń W kuchni,gdzie Wincuk suszył ubranie 

sam pani dziedziczka. butelkę wódki rau 

przyniosła na lekarstwo,żeby się nie 

przestudził. Zawstydziła się trochę jak 

tfineuk w adamowyra stroju rączkę jej eheiał 

ucałować. Białą dłonią jak od słońca 

oczęta zasłoniła.

A. drugim oczkiem. patrzała. Bani dziedzicz* 

ka chociaż panienka ziapewno nie zwyczajne 

go chłopa widziała.

2o dobrze,że imię Sim nieuków rozsławię- 

cie po całym swieoie ! A co >o będzie., 

jak wszyscy będą o Simanionkach mówili, 

a Biemniohków na ówiecis nie będzie *? 

Hoc całą nie spał, a myólał t

X wszystko słyszał, bo nie do słucnu nie 

^łu.

A wyticie całą noc przecoaxi ♦ ;

-r‘ino mórdąctprzys diozeaie

®aię na starcze lata,że zenie się muszę!

Kazwisko zginąć &xś:' może !
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JURKA No niech stryj jeszcze poayśli !

- ■.' Siwanienkach
WINCUK Żeby po StodtsnteKh żona była !

STRYJ

JURKA.

WINOUK

JURKA

Badzie po . -Siniańie'nka'ch,bo ja Siaanionak. 

A ponyóicie to wy, dla wszystkich wyj­

dzie to z pożytkiem.

Przejdę się trochę po wiosce,popatrzę ! 

/nakłada kożuch i wychodzi/

No i co ty na t.o hincuk ?

A ty co na to ?

Trzeba bodzie powybled.

ilNOUK Tak,zastanowić się trzeba.

A co tu a^yMeć.

Yłaź do łóżka.

A to przestudzić się może.
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/wskakuje do łóżka/

JURKA I mie zimno tak jakoś pr toczyło*

TOLA To i ty się połóż, a to zaziębić się

może

KOST /układają chłopów do łóżek/

WINGW

5RCIA

Przyłożyła by sic trochę to by zagrzała,

Południa jeszcze nie ma, jak tak kłaść 

się w biały dzień '?

tiH-Juy W dzień to chociaż człowiek nie zaśnie

»
od razu

JURKA

KOBIW

0 mądrze mój brat mówi.

Przyłóż się i ty-jeszcze ciebie nie 

widział przy świetle jak śpisz.

/roz terają się/

K U R T Y N A
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S 0 N A

Wieczór

Do ciemnego mieszkania Siiaanienków wchodzi pani PlhTRO./I O''A

'IOZOWA Simnionki żyjecie ?

Boże s kochany pomarli czy co ?

/na łóżku coś się rusza/

Go wy ópicie ?

Boga si t; nie koicie w dzień spać V

TO LA

WSZYSCY

- /nkrzesąła ogień i zapaliła 

lampę/

/zrywają się % łóżek i zac^r-

nają pospiesznie się ubierać/

'PIBTKOW.: CZ( $A A wam co ?

Bo o za kró t ka ■ ?

JW1A. trochę przylegli

PIETBOWICZCijA ffiMlfi j r» n i «-A>e
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ramom

AINCUK

wincuk wpadł do przerębli i położył się 

trochę,żeby się nie przestudzić.
i ■;

Słyszałam ! |

Wie wpadł, a Jurka go wepchnął.

Sasa skoczył,żeby popływać.

PI ji ;C .IJihmA Wa tłokę przyszła. Ste

Pierze drzeć.

S01A/OICIA krcsliiy,prosiny I

jWa

PJJ- .< r!RU - > i i;k< u NA

A pań Peliks pojechał I?

Nie pojechał, a na przechadzkę poszedł

się przejść

W taki arć® ?

Jakiś paskudnik za chałui^ą załatwiał 

się,to w mieszkaniu słyszała jakby gs 

kto grochem o ścianę sypał, straszny

mróz.

xI2ia0£102P^A
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WSZYSCY

STRYJ

JURKA

/STRYJ

JUMA

Dla kogo mróz to mróz, nie dla Simanienfet!

/siadają drzeć pierze /

/dzrwi się otwierają i wraz

z wiatrem i śniegiem wkroczył

do wnętrza stryj w oszronionym

kożuchu/

Czy tu SiiiaMenki x*ieezkaj4 ?

Tu.

Nareszcie dobrze trafił '

Gdzie stryju chodzisz ?

STRYJ Przeszedł się trochę,śniegiem drogę 

nawiało i leciwie trafił#

Światła musi u .as nie było, bo już dwa 

razy tu przychodził.

Mtam,witara,przyjemnie znowu zobaczyć się 

/wita się z PIBTROWICZOWA/
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rawowiGzcm

TOLA

Już nie miała nadziei zobaczyć się.

Pewnie głodny ?

3M j Me,nie, nie.

Mc jeść nie będę.

A jak koM ?

JUB1U Koń w stajni siano je.

Sola usmaż bliny !

$014 Pewnie,że unuażę f

g$pyj Ciekawe było okolice zo aczyc. Śniegiem

prawda zaniesiono, ale teren zda je się' 

taki więcej falisty ?

Nie wiadomo tylko,esy pa-órki to czy 

wioski ?

juaKA 2 co tak chodzić,męczyć się ?

S$BYJ ^usiałem zofeaezyJ czy jeszcze coś wart

jest,czy .może puż zestarzał ?
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nie liczę

I głowa przewietrzyć.

P... IDTROWI GZOWA Przecież to widać,że mężczyzna w sile 

wieku.

SW Ale widzi pani przyszło takie położenie, 

że żenić się muszę.

<A. namiar błogosławiony, a nie za późno 

pomyślał ?

sw Go robić ?

Ale z własnej woli, a musza,

Saswisko I

Nazwisko przepaść może.

PIOTROWIGSOWA A Irogóż to szczęście s,ootka jeśli wolno 

zapytać ?

Sprawiedliwie pani mówi,że szczęście.

Gospodarka u ranie duża.

Samego lasu cztery włóki,ziemi ornej
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PTOROalCIZOdA

Czas ustatkować się*

Dwa konie w tym jeden ogier.

Co z tym robić T

Me łatwa rzecz ożenić się*

Ma mnie ożenić się, to jak w oczko

zagrać.

k upatrzył pan sobie już jaką ?

S$Ri'J ITa wybrankę jeszcze nie zdecydowałem się. 

Trzeba będzie popatrzeć, tu i tam 

podjechać. Albo może lepiej będzie 

do miasteczka podjechać i ariston 

kupić.J? d wioskę jaką po ljadęfkoni i 

pod laskiem zatrzymam, muzykę na ręce, 

trąb w wioskę wceluję puszczę i czekam.

w wiosce poruszenie• skąd ta muzyka, 

wszyscy pytają i dziewczyny po jednej 

zaczynają podchodzić.

A ja siedzi© sobie w sankach i patrzę
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TCTA

STRYJ

TOM

PIETROPTtCZCM

:■ TRY.T

WSZYSCY

i ta ładna i ta niczego sobie.

Zimą to stryho zamarznie.

Sie zamarznę.

Pobiegam trochę.

Zo. stryja to każda by poszła.

Tak ! Każda by ohciała,

Tylko młoda to niewiadomo co raa w głowie. 

A dla pana Feliksa potrzebna by była 

Stateczna osoba.

Prawdę pani mówi,że stateczna,ale młoda.

Może moja siostra cioteczna '?

Ja.idia na na imię,

/patrzą na stryja czekając 

na odpowiedź/



STRYJ

TOLA

STRIJ

JURKA

- _

No o od ?

"JankaM- imię ładne.

Ho.tna będzia sfcdbacsyÓ.

Gdzie dla stryja Janka ?

Dla st yja ?iusi byó cod bardziej 

podchodzącego, Dla stryja musi pasować 

jak rękawiczka, a Janka wysoka jak 

drobina.

To może moja kuzynka Pelcia ?

Wesoła, nie duża ?

Oka ę. OkJLcX wesoła ?

A po slubi wesiłośd prsejdMe. Znam 

ja takie.

Gdaie taka skaprpetka dla stryja + Wła, 

nos zadarty.

I ani bioder, ant przedzsigięcia, 

ani tego co u kobiet.

I7ie,,&ie ,nie dla Siinanionka taka śronst.
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PIETROJICZOWA Tak, nie łatwo się ożenić.

JURKA łlo nie łatwo.

STRYJ A co to ula ciebie było,albo dla

Yincuka ?

Z Tolą i 'Jercią żenić się ?

A ja aurt.^s z supełnie obcą osobą.

pistrouicsc^/a

STRYJ

W1N0UK

A .nie tayńlał pan, żeby może jaka wdowa, 

niekoniecznie panienka ?

Może być i wdowa,byle jakać znajona,żeby 

kto rakoiaendować, Dobite by też było 

wiedzieć dlaczego w,p,®ąż usaarć u takiej 

wdowy ?

Przed ta. im c.3ynea zastanowić się trzeba’^ 

Trzeba poszukać,żeby była ik dobra matka 

dla dzieci 1 żona dla męża.

X żeby niebrzydka.
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ST YJ Ko straszyć ludzi nie powinna. Ale nie

musi być zaraz "wykol oko”. Panienka 

taka chęci musi mieć,żeby skrcimą 

żoną, mąża zostać. Śmiała powinna być 

mężem, a skrcmiiire z obcymi, o. w >. ielmic-* 

miastach słyszał®® bywa odwrotnie, ze 

śmiała z obcymi, a z si^żem skromna#

/ zza ściany zaczyna dochodzić dziewczęcy śmiech./

®o to ?

PI^TROWIO^OdA

STRYJ

?H32na-/ioso;7A

A to Anulka,ffio.ja córka I

Ale śmiech I

Cha,cha,cha !

Rży aż ściany

Samo zdrowie.

/podchodzi do ściany,kilka 

razy uderzyła pięścią, 

śad.ech ucichł/

Anulka, co tam robisz ?
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GŁOS ANULKI

PIĘTRO;VI02 OM Tśr^-juw ą, Mj*'.!' ju jj^wrriify _.,.

STRYJ To !>a -1 nic nie mó&iła,że >na córkę,

Ale ’ k;ck oroś-tb jak: ax’omt.

JURM i-e^nie Jierdiewiel do niej przyszedł ?

PTlTROoIJzk M Kie po Amiecłi osuje, że to nie Dierdlewiel

/urywany śmiech za ścianą/

C? Ip n\r To "ia starając ego się ?

PIETROWIOZO 7A

STRYJ

Jaki tam starający ?! kięó lat '^uź 

cbodsi i choć ty ya yyr^ymj^a nic nie 
, toY' ■

powie, leby trafią się jakiś statecjs^y

• \ 
człowiek ?! '■•A \

\ \

Jak to się śmieje ? \ ■■
; |y

Jak organy w kościele,Posłuchajcie, 

posłuchajcie ! \
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71d.sę,że lo pani podobna !

PIBTR0’7lCZQnA ,.le,do nieboszczyka męża.

/ślliecłi nasila się/

S©XJ Aj,aj,aj !

1-askotków widzę .nie lubi. Z taką ożenić 

sio, to "by w całej wiosce tylko bimanienki 

mieszkali ?!

b. wiem,bo Isiawoęę jest skromne

i nieóMał®.

mężczyzną jak rozmawia* to oczy 

zamyka. O potomstwo truono bidzie.

katrsajcie ’

(Jo rachowanie,t wych.cwanie.

U ranie w to każda jak wosk topnie- 

je,tJa kohietaoh k jak na Ironiach snąć 

.-.iL ; tjśt' eba• «Ta aby pucayssę ja.... ?.<jy, 

■ i już wiem co swi er żęciu potrzebno !



JUT h

STRIJ

Sapoznać się stryju musisz

A po co za.poznawać się ?

Jo. zakochać się muszę od jednego spoj­

rzenia, a ryzykować już nie mogę. Panią 

Pictrowiczową poznał-iaatkę to i wystarczy 

A oo to za miłość jak wszystko obejrzysz, 

policzysz jak towar w slłepie pomacasz 

i dopiero kupujesz ? Czysta miłość to 

w ciemne ! Usłyszał i pokochał ! Sas 

Pan Jezus mówił : że 0błogosławieni 

co nie widzieli, a u ierżyli".

To tylko wielcy panowie muszą sobie 

najpierw tancerkę jaką sprowadzić,żeby 

im chęci nagna^a i przypomniała jak 

kobieta wygląda.

A Simanionak usłyszał jak się smie-je 

i wszystko— wystarczy. v/asz ojciec, 

a Trój brat, z matką poznał się 

jak odchodzili od ołtarza. Bo kobyła 

nam okulała i ksiądz już na stopniach, 

oz.ekał na- nich, z sakamentem.
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PIĘTRO 7IOZOWA

ST.RTJ

PIĘTRO ’ICZG'7A

STRYJ

JURKA

Rodzina jest ważna !

Jaka rodzina ?!

Czy Boga się boi i starszych słucha,czy 

ktoś z rodziny nie przekradł si ?!

Rodzina dobra !

a to się widzi.

A co tak śmiechy ucichli ?

Lubię s ucliaó jak się śmieje.

Może przysnęła po zabawie ?

Ko tak.

Ale jak jest starający się pan Bierdie- 

wiel, to ja w parafię wchodził nie 

będę. Kie godzien jestem.

A gdzie Dierdielowi do Simanionka ? 

$incuk mu dzisiaj pokazał-że żadnego : 

porównania nie ma ! No niech pani san®, 

powie pani Pietrowiczowa ?!
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,/A io porównania nie na

Przyjewiie to a ust

TGI»A Bo to klamka zapadła

o i'u £ J Po c z oka j o i e, pooz eka ,j ci e

2 OLA

3T YJ

J

ST1YJ

‘01

Eo tryki

Chłopcy

parafii

jeszcze u mie nie m

pojechali by

? Zawsze to nie

Po j e d z i e my _j ak tr z o ba •

Ale kiedy ?

Ife. wiosnę my ile !

,i pierv<’szą niedziel q po

ze mną do mojej

sam.

ielkiej Nocy

a co tu do wiosny..czeka& ?
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JULKA

ssm

piltrcmics

AM IO

Ty stryja nie popędzaj. 

3an wie co robi.

A wad ukrytych źadayeh nie m ?

iOWA Dla iwie • sąsiadów przez ścianę córkę

z wadami by oddała ? Gdzieby oczy 

podziała ?

/za ścianą znowu zaczęła się 

anixa c /

0 !

Drugi raz się śmieje ! Odpoczęła i zmowu 

zaczyna 1 

ładnie śmieje się szelma !

Nie ma odwrotu !

/przyklęka no. jedno kolano 

przed panią Piotrowiczową/

U pani ! Przyjmij ranie grzesznego na 

zięcia swego I
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PIETR07ICŚ0WA /obejmuje stryja za głow^/ 

Popłakać by wypadało, ale łzy coś nie 

ciekną ?!

j. T ~f K A .
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A K T DRUGI.

S o 1S N A 1
«« _ ' '8 e < “** » *“ » •* e **“ • *“* • ** • 9

Dekoracja :

Ogród przy

W głębi w ? 

Staruszek, 

książkę. ®

Wiosna.

plebanii w miasteczku.

•Itenoe ukryty wśród powoju i bluszczu siedzi

cały zarośnięty, w drucianjrch okułarsch m nosie i czyta 

i pleWszym planie ławka.

JURKA

wiiauk

JURKA

/wchodzą na scenę w kożuchach./

■ku umówili się ze stryjem,przy kościele. .

unaża.j, Wineuk,żeby nie 1 
■

w mieście.

/przysuwa się bliżej brata/

A kto tam idzie kula'^ ?

Żeby nie kulał, ta byłby nasz bUyj !

lii
i



- 72 -

JURKA

7/IN0UK

Ale kobyła to stryja.

No kobyła stryja.

Może komu apraedał ?

Pemie sprzedał.

Jurka, to stryj !

JURKA.

JURO
UIMUUK

STRYJ

No nie inaczej.

,;aa Feliks Siraanionek, chociaż kulawy.

/podbiega ją,Morą stryja pod 

ręee i siadają na ławce/

No wprost wstąpić nie mogę.

Żeby ale umówił się, to nigdy by nie

pr^yjeebał,

Sam nie wie© eo się stało ? ®^y eamckę /< 
.* • ■ -•'• ■ •_ ■ ■

źle saioźyi 7■

Csy W tańou prsc ■’

Obolał spróbować, ezy jes:'ese polkę raoźe 

satańcsyć jak by ciosało co cio csego ?
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jurna

SWJ

JURKA

CTCUK.

S1MJ

No i msz oi teraz polkę, jeszcze 

żapowiedzi nie dane, a już kulawy I No 

wprost ani stąpić. Żeby po ślubie, to 

już wszystko jedno. A ja z wami przywitał 

Się ?

Niseee.

To wszystko przez ta noga.

/całuje jednego w policzek

i drugiego/

yyyyCTnnCTnc No a co tam w domu wszyscy 

zdrowi ?

Zdrowi !

y.ereia Wincuka poprawiła się .pogrubiana,
• •'

ładnie teraz wygląda. y

’• . ■ \ 
\

I Tola zrobiła się taka bardziej w bobie
— ' ■ . .."•:•■ \ •

też jej dużfr lepiej. b

A co A^ięcej słychać ?
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7INCUK Mni Pietrowic.5owa też gruba, jak była.

3TTZJ A więcej co słychać ?

yilś-TA Więcej to nic I

No kobyła nam się odrobiła.

STRYJ I oo ty na końcu taką wiadomego mówiss ?

A jakie drebię ?

U/INCUK ładne I

Kobyłka z białą gwiazdką na czole, A 

na przednich nogach i tylnych ma takie 

Małe jak skarpetki.

/mówiąc to pokasuje gdsie 

i co ®a źrebią/

A pod brzuchem

Pod brzucheia ®a taką oieiną pr^ą*

S^yj A ty mówił,de kobyłka t

WINOUK kobyłka•
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MO A Anulka śmiej© się całymi wieczorami

STRYJ A s czego ?

JURKA Pewni® z radości. Trudno jej się dziwić.

STRYJ

JURKA

Taaak.

Dohrza że was znowu widz eg zdrowych.

7,8. tęsknił już sa wami.

I jgy za stryjeffl.

STRYJ Tah f

Fo nie ma radyr

Poczekajcie tu chłopcy zamną.

Jak organista do kancelarii pondzie, 

wtedy i ja pójdę po metrykę* Poczekacie 

tu ?

JURKA ^czekamy !
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No i a jak by ja w drwi nie obolał wejść 

to pchnijcie.

Popchnijcie i żegnaj kawalerski stanie. 

Szczerze wam powiem, nie che® ranie się 

żenić,oj nie ęhce się, ale sami widzicie, 

że musze, t-eby u was dzieci byli zapisał 

by wszystko dla nich i nazwisko ty nie

S tak ?

Kodzińa nasza sławna, ni jak powoli4 

nie ?aeżna,śeby podupadła. I krew u 

Simnionków szkarłatna.

Jaka ?

STRYJ

JUHKA 
racuk

No ma się rozumieć’- te o zerwom ,al@ 

w szkarłatnym kolorze,sieni się jak 

w słońcu. Widzieli jak się który ska- 

leczy,na SisRóionlm jak na psie się 

goi*

/skinęli główaM/



STSjfJ Ot wldsicie,

Sirx< ilriki stara x£a rodzina, starsza niż 

początek świata i nie wywodzą Me od 

Adam i Swy.

JURKA A od kogo ?

STRYJ A od samych Meble.

W sekrecie w® powiem, że Adam i Ba jak 

r rajuńyli, to słyszeliście,że jabłka 

podkradli ?

m^sskIi czy ni w 'Sel.i

JliaKA ^saeli.

STRIJ widzicie.

A wiecie o 3 kogo oni ukradli ?

Od Simauionka i

Bo Simanionki nigdy nie kradną, dlatego 

nie wywodzą si% Adam i Swy•

A Pietrowicze chociaż' szlachta *

/pokazuje ręką,że to nic 

pewnego/



jurna

STRYJ
JW.A

JURKA

WINCUK

Na jabłuszko pokusa wzięła ?

0 patrzajeie, organista. idzie# Słowo się 

rzekło,kobyła u plota. A nogi u umie 

jas by kto po kolana do gliny wsadził. 

Pomożecie chłopcy wyciągnąć nogi ?

Ja • • , ?

/wycłiodzą/

/Obserwuje/

/nagle słychać łomot,jak by ktoś wpadł do składu 

% dgwonlcarai i na wieży zacsął Md dzwon/

/vn?aca/

Cod n± sie zda je, że nie w te drzwi 

popad.?!

Patrzał jak ptaki skrzeczą jak nad 

nieboszczykiem.
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JURKA Bieda brasie !

Nie według rodziny Simnionków-Anulka- 

nie dla Simanionka taka żona.

sHUOUK No nie dla Somnionka.

JURKA Gdzie jej do mojej Soli ?

/INCUK Albo nawet do mo^ej Werai !?

JURKA

AIHCUK

JURKA

A cóż to ORGIA ?

Brsecieś twoja żona ładniejsza od mojej.

g tym to ja się nigdy nie zgodzę. Ghociaź 

ty mój starszy brat, ale iola ładniej­

sza. Jak teraz trochę przytyła tu i tam,

sio wyrównało to zupełnie ładna.

A ty Wincuk gdzie oczy podział ? Wercia 

teraz gx’ubssa,aź miło spojrzeć. A 

Amillca nawet przy niej stanąć nie może. 

Już jej matka lepsza.
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WDKJUK Bo ńśrtfra dv.śo lepsza.

jurna

#ihuuk

JURKA

JURKA

A ta tylko śmieje się,dMeje się I

S z czego to nie wiadomo ?!

Albo jak zacznie to nowi, raówi,mówi,...

tfliJlUK

A o czyni tak ?

A ot wi sdo tego to ona nie mówi. Co też 

stryjowi się spodobało ?

Jesso.se nie wiaio®? czy się spodobało 

bo jej nie widział.

WINCUK Jedno tylko może,te pełna.

JURKA O pełna ?t

Ale wziąłby szpilkę,przekłuł, to 

i wszystko by wyciekło,oczu nie miałby 

na czyta zatrzymać. Tak pełnośó to do 

niczego. Przedsięwzięcie zaraz od 

brody się zaczyna, Jak biegnie,to straci

Jesso.se
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wiwauK

JURO

JURKA

UIKCUK

JUR A

WINCUK

że się v?y chlupie ♦

Że stryj musi akuzui; a nią 31^ raili 6 ?

Bieća bracie ! A 3irxuilonki rodzina SsSwmal

Sady duże mieli jak słystaiaó. A aM

/MetrOwies/ nic popicar oi<»

/rop

•Tutag też jak w raju, a Jule.

. s ■
A co tu ładnego$ w nasży® paracu ładniej

/aauwa^a dziadka w altance/

Jurka patraaj, H A -b 1 A I

Gćsio ?

fflośe być ??

0 patrsaj,siedli
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JUdCA Prawda mówisz !

No nałpa I

A ubrana jak szłowiek

0,0,0“

okulary na nosi®, 

Czyta ?

Wierze niechrzozono ?

I co to czyta 2

© jak to kartki przewraca ?

Czytaj,czytaj głupie zwierze i tak nie 

z tego nie zrozumiesz.

Człowiek weźmie czasem książkę do ręki 

ro sam dobrze nie rozumie gdzie góra, 

a gdzie dół,chyba że są Jałcie obrazki H

f/INCUK zupełnie jak człowiek. 1 po co to Ban

Bóg stworzył takie to na swoje codo— 

bieńetwo, to z ehłopskiia razuwra ni jak 

no jąć nie podobna, ? !

/r zgląda się/

To musi księdza
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JURKA Pewnie,źe księdza t

Jiuoub Żeby pies to by poszczuł t

TURKA.. Pan śskoda. Djabli wiedzą, czy pies by

possedł ?

Może ogon by tylko podkulił pod siebie 

i uciekł w pole ?!

Chodź aineok podejdzim trooha bliżej* 

Tylko fesiężowskich. kwiatków nie podeptaj.

ffIKCUK O patrzaj ręoe jak u żywego człowieka.

JURKA Żadnego porównania nie aa I

Prędzej jak u jakiego dziedziea-białe !

/zasypia,książka wypada mu 

0 r^c/

JUitkA Patrzaj ópi I

WINOUK Spi. Jak by nie wiedział, to by wziął

za człowieka.



JURKA eeee. Od razu poznać może, ż® to nie

ozSo-uiek, "o przód® widzisz od razu,że 

młpa l

Ot bracie szczęście mray, że M Bog.nas n 

nałpę nie stworzył ?! Mo ©o co by poradził 

za nałpę stworzony i rady tóe m,to nie 

portki nie x?yskoczysz? Cieszyć się 

rausiffiy.

'7^ -yfr? Oj 'Błttsiajy, »t aur W ’ Człowiek to i czass

nii zgrzeszył, bo niezadowolony tyk 4 -stle 

ubrana ładnie*

JLT1O 1 00 ?i te«° 7

biedzi sobie,ani ny411,ani ay4M co 

włoży, co t!

JUd,I0\ 'sego ?

Zamienił by się U?

wIKCMK A iiigdy w życiu I



JURKA Widzisz ! Co z tego,że ma dobrze jak nie 

wie nawet kim jest ?! Kie wie co to 

takiego życie ? Samo nts: co nie zje 

drogie mu ni® odda ! Nikomu. nie pomoże 

jak to nałpa.

SINCSK
Może by tak biczyskiem szturchnąć ?

JUR i.i Tylko uważak,żeby nie ugryzło !

OWM

STAVJ-S2S'.

/szturcha batem dziadka/

/budzi się,rozgląda,zauważa 

Jurka i Jincuka,bez zębów

niewyraźnie/

Co wy tu chcecfce ?

JURKA Patrżaj mówi ?!

WIKOUK
Ko i co to mówi ? Co mówi *?

/po leażdym słowie szturcha 

dziadka /
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WAW Asta je/

Possli wy I

JURO.

wincuk

JSIA JSK

/ . leg : się» kręcą głów i

/robi krok do prsodu/

JURKA Uinouk latem, baton l

Uie pusac^aj :

A to ksiądr. nain da i

RINUUK

JURKA

SWIJKK

/udersając batem sagradsa 

wyjście z .altanki /

Sie pusac :aj l

/v/biega kulavjy na acene- 

z metry kii w reoe Z

Chłopcy co w robicie ?

Taż to ojciec księdsa proccst-csa I
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JURKA Kie fliośs

A syśleli

wimou Jurka trzymaj bat t

.■■aw

JWA

OKOPK /wybiega /

juaiu. /wybiega nim

JURKA

DUIABEK

/Kivxawy ut»xeka nimr/

/wraca, żeby pomóc stryjowi/

Boże koe'na;oyt prosto nie ludzie, a zwie'

La na K.s^t---lt i podobieństwo ludzkie

lviałpy ozy o o V

K $ T N A .
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S 0 W A 2 •

Dekoracja : Mieszkanie Simanionków /jak w akcie, pierwszy^/ 

?/X 0Sx*A.

Trzy każdym łóżku kołyska.

TOLA I WSłWIA siedzą na likach. i usypiają dzieci.

TOM. A żo msze chłopy pehulali, 

Dzisiaj już tydzieć mija jak wyjechali 

do stryja.

W<iCU

TOM

yKROIA

Ale niespoalziauka nądą Meli.

l^ój Jurlca to się pewnie ucieszy z syna

X wincuk z syna będzie się cieszył.

Me raówiąc już o stryju ?!

Kie w pora z t»ą zen-taczką sxę wyomr.

TOM Jego sprawa



WERCIA. Oew ie.śe jego.

Tylko dla nas tc lepiej by było,żeby się 

z panią Motrowiczową plenił, a nie 

z Anulkąt

SOLA Najgorzej że on dla siebie się żeni, a nie

dla nas I

OBIE /rozwieszają przez środek 

pokoju pielftszki/

JURKA

maw
SSRIJ /wchodzą/

JURKA Witajcie !

T >.f J Pochwalony I

wmsur /zdejmują kożuchy/

STRIJ

A

/pierwszy zauważa kołyskę 

przy łóżku Werci/
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A eo to ?

JURKA Ac©?

BRACIA /odwracają się tak,że -TOSIA

widzi kołyskę przy łóżku brata 

a łineuk taż przy łóżku brata/

jU:Xl Skąd V to wzięła Wereia ?

-yj A co tam ?

SI i Syn t

STRTJ SJucii -incucli i

To znaczy nony Simonionak si*-t urodził®

Ifet^ niech cię ucałuję I G-dzie ty 

Wincuk !

^’IłT>lJk /;jes w trru^Acj cze<-soj. izby

przedzielonej pieltózkami

i prz-ygląda dziecku brata/
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Dlaczego ja zuch jak Ssaka: furce i Toli |

- - -V- ' L-

' dziecko rodziło się ?

S3*dXJ /całując Wlnouka zauważa drugą

kołyskę/

WI13UK /p^zy swoim łóżku/

SldXJ mnie w oczach się dwoi. Czy widzę

drugą kołyskę. Jurka !

Jurka !

/odchodzi od kołyski ‘brata, 

zauważa kołyskę przy swoim 

łóżku/

Co ty Tola ?

Żarty ?

SOLA

JTJftO

Sie żarty , a syn !

Sziewozyry a skąd W to wzięli ?

Skąd wzięli,skąd wzięli ? 
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lo przecież nie bociany przyniosły, a same 

musiały ssatat urodzić !

JURKA I bes nas ?-

TZbA Jurka I Oo ty wygadujesz !?

JT; , ,. Uu mówię, że nas v donu nie było, Wie

moyły zaczekać,aź by przyjechali ?

. I

STRYJ niechże ^ws v?yóciskani kooity • Jak !<y

to sprytnie ssnebiły. A któro stersse ?

j0IA Jednego dnia rodssily się.

Mtreajcie 1 Simanionki i świat 

przychodzą w szeregu jak sołdaty 

junkiersMej szkc?^. Ldu^ai^eie może 

te prześcieradła bo przyjrzeó wam się ra-

5J®iM olvl£325♦

W JROIA /zdejmuje pieluszki/
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STRYJ

JURKa.

sT .yj

TOM

STRYJ

To nie prześcieradła stryju, a pieluszki!

Tg niech wiszą,niech wiszą! W *bom 

zaraz się zrobił. lic to juz następców 

rnany chłopcy I "fTie żal teraz i umierać I 

Bizwisko' nie przepadnie ! A to niespo­

dzianka. zrobili ! A wy imię nic i nie 

mówili, że spodziewacie sic. Czemu nic 

nie mówili ?.

Bo my się nie spodziewali ?!

To baby wasze zuchy ! Same to wszystko 

be? was załatwiły. To znaczy si> po 

Simniehlcain kobiety • Jakby jeszcze 

chłopy na tydzieó z domu wyjechali 

to jeszcz • -te by co ;?rzyoy^o ?!

Go ty stryju ?!

oczywista,ja -przeciei

że przez tydziec truina sprawa. Dobrze,
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*e butelkę ródkl wziął se sobą.Winauk

u '-nie w lyńuchy w kieszeni jest.

/id ic; do komucha i wyjmuje 

z kieszeni butelkę i ZŁiCzyna 

odbijaó/

STRYJ Cicho ’

A to dz eci przestraszysz !

TOOUK

STRYJ

OULKA

Simanionki butelki wódki nie p.ns^l®lnxą 

się ’■

/rozlew wódkę do szklanek 

i kubków/

■..pochani, jutro aa2y -sój .majątek iia 

"e■ ij '» o dokladk^^śt® jeu©*!

twgo a drugi

koby i^k ę, ona irebiw. •

/sły



25 —

STRYJ Kto to płac -e w tym domu ?

/NIKT nie odpowiada/

Kto to płacze ?

TCLA To Anulka I

S$RYJ A czego ona płacze ?

Nieładnie płacze !

Cieszyć się powinna w taki dzień 1

TOM Opłakuje swój panieńs 'i stan.

STRYJ ty powiesz ?!

Tak !

Mo tak.

Zupełnie zapomniałem.

Może by jej Tola powiedziała,ze gak tak 

żałuje tego stanu, to już trudno ja 

jakoś przeboleje.Krzywdy jej zrobić 

nie nogę.

TOM Ja '■ !

Nie.
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STRYJ Me ?!

Ho to trudno. Przyzwyczaiła ona etę- już 

pewnie do panieńskiego przez te lata, 

bo już to panienka nie pierwszej młodości. 

To i rozstać się w starszym wieku trudń©.

;e ;jia Gna stryju płacz® tak jak zwyczaj nakazuje

STRYJ Może by jej Wercia powiedziała,źe ja ją ze

zwyczaju i płaczu zwalniam,niech się 

lepiej śmieje bó jej'to lepiej wychodzi.

BąCIA Jak j3gjxfcx ja jej to powiedzieć mogę ?

To sani mężczyzna musi.

STRYJ To -aoźe by Jurka by powiedział ?

jjjKA A co ja stryju mam mówić ?

3TBYJ ''*c choesz powiedz,byle jej nie obrazi:'- !

Ha ranie całą: winę zwali!!

JURKA Jak fa na stryja winę mogę zwalić kiedy
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STRYJ

tfinCUK

STRYJ

JURKA.

STRYJ

stryja żadnej winy nie ma i czysty jest 

jak łza, Buty jak by zdjął to prosto do 

nieba mógłby iść.

A. ty by wincuk nie zrobi dla mnie tego ?

Ja dla stryja wszystko by zrobił,ale

z Kobietami to ja rozmawiać coś nie 

bardzo, Jak do bero i trzeba było się 

o i iaczad, to tez brata prosił# iliecn

Wercia sama nowie#

C&łopoy przecież mnie nie ma po co teraz 

się żenić,

So a co poradzisz ?

Rady teras już nie ma#

Tak• Simani onak slowo powi e 3ział,uo jak 

pieczątka przyłożył. Ale brzydko płacze. 

Ryózv jak by kto prześcieradło darł, 

żeby młodszy był i rodziny tu.nie miał 

to by wziął i nciekł i płacz....ty wtedy



sobie jak ja ju dO Ameryki płynę.

PISTRO 7ICJZOM /wchodzi/

Dobry wieczór I

A kogóż to moje oczy widzą ?

Pan Peliks Simanionak przyjechał.

STRYJ Sam, we własnej osobie.

/wita się 3 Pietrowicsową/

TOTKO Jak obiecał, to i słowa dotrzymał.

STRYJ U Simaniohków inaczej nie bywa, A jak 

zdrowie szanownej pani ?

A dziŁkuję. A pan jak siebie czuje ?

-1YJ Żeby nie te dwie kołyski to czułbym się 

pod zdechłym psem jak to przed... 

jogę gdzieś obtarłem i przez ostatni 

cały tyci leń kulałem. Prosto, stąpió 

nie mogłem,ból taki przeszywał p-rrez
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PIĘTRO 7A.

BRYJ

całe jestestwo, Od pięty się zaczynał, 

dalej przez kolano i aż wstyd powledzieó, 

gdzie był jego koniec. Czułem się tak 

jak by do pięty wracał.

To na jedna noga,czy obie okulał ?

jak by ba obie, to i nie by widać nie 

,yło. Najgorsze,że na jedno.

3?iwiaoac2o:M Do wesela się za*jOi •

STBZJ

'j; OńH

PT?’YJ

i by Bóg !

le u mnie to goi siv bardzo długo.

A co str^-jo z- tą ' < ,;ę. c-?- o j: ?

którą '?

A

Obtarł musi.

PISTRO "IC3CWA Tak w bucie ?
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STRYJ

PIET JWICZOO

STRYJ

nr.TRO.nczt -a

st aj

PIETrlÓPiCZO .'A

W bucie !

Gdzieś musi daleko chodził ?

X 
Nie, w kółko się kręcił.

Pewnie buty miał euasne i tańczył ?

Skąd pani wie 'i

Bo 17/idsę !

1 z kim to tańczył ?

STHYJ A z kim popadłe!

j?IST WJIC2 ,/A To pan Peliks taki charakter ?jaf że 

tańczy z kim popadnie ?

STRYJ Jak człowiek pijemy to nie wie co robi

PIETHOWIOZOWA Jiatko Boska to ładnych rzeczy ja się



- 101 -

ri'. dowiaduj< !? i 'ile wyglądał pan

Ził-, takiego, 

tbni się sobie dziwię.

Ale taki już jestem i ukrywać nie ny&Lę.

a‘IżjT-1vw j (JPO^A Ho ale wybaczam pan , bo pan si szcserze

do wszystkiego przygnał. Lepszy już taki 

chłoń oo o swoich wadach raówi,iiiż o 

zaletach- bo przynajmniej nie klanie .’ 

Ofeol - ‘ ■ ■ -

I Amilka czeka na -jo na, żeby si^ zapoznać.

Mie za wcześnie ?

Hie !

■.kurat pora przyszła.

. . •■-c i zostawią was sanych.

i ?> scd/te oorozwawiali> Juś' nakło­

nię'! jak oilołodlzi Eii^dzy sobĄ semi 

dogadają, dzisiaj ftwiat już nowoczesny

i rolnice noną trochę zdać sjp na 
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STRYJ

'"sieci, Bo cóż ja Feliksowi powie­

dzieć mogę, jakie dać pouczenie na drogę 

życia, jak ran Feliks doświadczenie aa 

nie mniejsze ode mnie i tek samo. innie do 

ślubu mógłby sposobie jak ja jego.

y !

Jurka poszedł by ty ze wną ?

PI3TR0-.I-J7. .-& A po oo Jurtom tu Jurka nie po trze bny !

Po ulubię bcizie pan saprśazel: kogo zeohce.

STRYJ

PIŚTROAIOZ 7A /'wychodzą/

10LA

WICIA

A to stryj w sidła popad I

Jak wy możecie pozwolić,żeby Piętrowi— 

czowa robiła ze st yjem eo zeełice ?

JURKA
A. jaka rada, jak stryj słowo da£ ? Bady 

żadnej nie znajdziesz* Już teras ”cierp 

ciało jak serce cłiciąło**.
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JlhJJK A wy kobiety o Si.ranicnka Me bój cle się 

Stryj nasz tyle lat bykiem chodził to

1 teraz jak tylko zeclice Jak piskorz 

wywinie się !

2GLA Trudna sprawa !

'Pla kogo trudna, to trudna, ale nie dla

Simanicńka !

BIETROWICZOWA /wraca/

No już zapoznali się I 

ikscnauie&d.® wy moje, pan ?eliks trochę 

przydługo chodził w kawalerskim stanie. 

Jak mu się teraz trocka nie pomoże, to 

nic z tego nie będzie.

A na Anulkę też już por& przyszła. Pan 

feliks człowiek stateczny, dla ranie 

bardzo podoba się i wiek od.povd.edni, 

A w domu chłop potrzebny,przydać się 

może !

/nadsłuchuje/
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l’0LA

?IETR0v/ICS0?/A

TCLA

JURKA

Coś cicho siedzą, Anulka się nie śmieje, 

ani nie płacze ?!

Podejrzanie to wygląda ?!

/rozgląda się po mieszkaniu/

Jak radzicie obrazek święty żeby ich 
.

pobłogosławić ?

0 ! Święty Józef powinien wystarczyć ! 

Pożyczcie na chwilę !

/zdejmuje ze ściany obraz/

Może kurz zetrzeć ?

Ką-rz zetrzeć można, a te oczy zaprószyć 

im mogą ?

/wyciera obraz szmatą i na 

palcach wychodzi z mieszkania/

Jurto uderz w ścianę,żeby stryjo wie- 

dział co co czeto.

/uderza w ścianę raz

i drugi/
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TOLA. Ogłuchł czy cc ?

JURKA Jak cietrzew ssaritóc zatokował się

pewnie i nic nie słyszy/

/zza ściany laje sSyszeó odgłos tłukącego się szicła/

Stryju ! stryju !

Szybę potłukł i oknem uciek !

flUUK Sijnanionek nie cietrzew !

Sinanionka nie podejdziesz.

STRYJ /wraca z ramą od, obrazu

i ,

spływa po czole /

TOM

- U. 0 3oże !

■

Święty obraz zniszozyła i -'.io ’a r-ozbife, 

żebv chociaż odpustów tróclię człowiek 

otrzyma, a i to nic pewnego.

0 guz na głowi© jak óli .ica wyskoc.^ł !
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JCRCIA Nóż I

Nóż dajcie I

STRYJ Uspokój się !

Co ty cłicesz zrobić ?

W.\t 101A Stryjowi do głowy przyłożyć !

STRYJ A to dobrze.

Skłd ona taki ciężki obraz wzięła ?

TOM

STRYJ

To od nas !

Nie aogli dać jakiego lżejszego świętego?

JURKA Sam takiego wybrała I

STRYJ A co to był za święty ?

TOIA Święty 'Mzef
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STRYJ Święty dobry. patron mego brata i waszego 

ojca, ^ie by nie było tylko ktoś w ścianę 

■Zastukał.

JURKA To ja !

STRYJ

WEROIA

STRYJ

OR0IA

STRYJ

Ot widzisz- Ja ucho do ściany przyłożył 

i raptera słyszę nad sobą : wW imię 

Ojca i Syna”....jak odwrócił się to 

wtedy na mnie to wszystko spadło.

A ak Anulka ?

Ona tylko samą ramą po nosie dostała.

Ale jak się stryjowi spodobała ?

A ja jej i nie widział prawie.

Bo jeszcze przekoiaai^zali my się i głowy 

odwrócić nie ohciała. Później ktoś 

w ściana zastukał i zaraz potem 

świętym Józefem po łbie dostał.
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Najbardziej to żal pani Pietrowiczowej •

TOLA. A za co, że stryjowi głowę rozbiła ?

nTAIJ Uia strasznie się przeraziła,

"Boże, co ja zrobiła najlepszego”.

"Gdzie teras oczy podzieję”- powiedziała 

i siadła jak worek bez siły na łóżku.

Co wy chcecie to starsza osoba, a obraz 

się żki jak do góry podniosła to już 

utrzymać nie mogła.

JUHO. So i jak teraz będzie z żeniaczką ?

STRYJ No po takiej obrazie,jak obrazem po

głowie dostał o małdaóstwue nie może być 

mowy, nikt i nie wspomni.

A i wy to -zdarzenie zachowajcie w tajem­

ni cy. Wsś^stkieh tu proszę I Żadnego 

honoru to nie daje,że waszego stryja 

Feliksa Slmnionka w ohomont se święco­

nej '.mrny niewiasta ubrała.

/siedzi przy stole z nożem 
przy czole/
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mAlZ .'T HEkI

• aa. Zamordowany !

/pada zdyszany na krzesło/

STRYJ /.P° drywa ?i- z- ■k.cjooa /

Jak to być może ?

Kto ?

"?j34vy Me wiadomo*

STRYJ A dDZZĘ ?

% Ted dokładnie nie wia&omcu

G-iaicń

♦ • • •

jo pał; cu państwa n-ij ■-■. i aby 

.rrancus u* tao - <• ?iroswoied»

0 Odo

by ć v/o^na !

Ju.U- A ,.'; '-'.c to za '..^iąże ?
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PI -AZ Też dobrze nie wiadomo.

STRYJ Jak to nie wiadomo ?

Przecież sam pan mówił,że to arcyksiąże 

Ferdynand ?!

13a ■'£ A o zda je się będzie stryj Feliks

Simanionak ?

jUj.IA '£ak, to nasz stryj I

PISA IZ C widzicie jak to wyszło-nie zaznajomili

sitr, a już rozmawiać zaczęli.

STRYJ Feliks o imani omk I

Dierdiewiol pisarz v? tutejszym majątku 

ó.p. Braunów von Trauba, a obecnie 

je -c córki panienki.

TOŁA 0 wojnie mówili ?
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STRYJ

JURKA

Mo inaczej bye nie może !

T:-Kie człowiek? zamordowae ?

Aaaaaa I

Strach potayileó l

L z kim wojna ?

STRYJ
ZPISARZ

stryj

JURKA

/wymieniają spojrzenia /

Jak to z kim ?

W si rozumieć,że z wrogami I

A jaki to był aroyksiąże ?

STRYJ Jurka czy tobie nie wszystko jedno,jak 

na wojn§ pójdziesz jaki arcyksiąże ?

SISARZ Mówią,że to awstyjacki następca tronu.

W’INCUK To on i nas raało zajmuje.
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JURKA

STRYJ

uiitcuk

To pańska spraw, tanowie na pojedynek 

w lasek sobie wyjdą,postrzelają się 

i na tym będzie konie®.

Jak by wojna była to wszyscy muszą 14 ć. 

I nikt was się nie e pytał czyja 

to spawa,A wojna znaczy sin na /ront 

iść trzeba ! W mundur odzieją,wyćwiczą 

i poprowadzą l

Jek małpy wytresują i walaj I

JLUIKA A 00 poradzisz ?

/I1J0UK Fav?nie.'że ra y nie ma, tylko ja cax

rysic, że my ludzie ciemni, to tak jak 

nyłpy,albo jaszcze orzej !

Co powiedzą— co każą, to robie musisz ! 

Ot i my niewinnego człowieka batami by 

zabili, bo za małpę wzięli.

Janowie si\, postrzelali a człowiek na 

wojna iść musi.
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Nie wiesz kto człowiek, a kto zwierze

A wi -jdzieó trzeba gdzie prawda.

nbroia A jak my zostaniemy ?

PISARZ No wojny jeszcze nie raa.

Tak tylko państwo w pałacu sobie rozmawiajs

Jeszcze przemyślywują wydać czy nie

1'OLA

PISA 12

Do /ani Pi e trowi c z owe j

iść. Nie wiecie jest w

No to trochę zaczekam

rausz z wiadomością

domu ?

TOLA Ale ona coś słabo się czuje i pewnie*

z domu nie wyjdzie

PISARZ No to nie m rady,itę !

/wychodzi/
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WR0IA Jak by była wojna. to straszna beda by

była !

201 A
'by zabrali, a my *>y sawe z tymi

maleństwa.i sostali.

STRYJ
ja by wó moje Wy kochane nieba przychylił, 

ale eo ja poradzę ?

Człowiek :>a mały. » llisb0 •’yso!;o 1

Ale donrze.że ze maąe Slmanionki się 

urodziło, tezota ioh m porząd^ch ludzi 

wychowaó ’

A ja póki sił mi starczy poaagaó m

Będę I

O !
/mówiąc to,wyjmuje z kieszeni 

mekryk ę , o zy ta /

ifetrykę isam gdzi® s*oi nupisane.że stryj 

wasz Jeliks Siraanionak a ojca Szyirajaa 

bes nazwiska...® ojca Szymona bez

u a z w i s k a • •

. Jak ten kościelny tu napisał ?

»Bez nazwiska”?!
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\ Siaanicnak to pies ?

Słysz kościelna oz-tac książek nie umie, 

bez naźwis'ka ?

A dwa ruble wziął ?

A każdy porządny pisatz to za rubla o© 

człowiek chce napisze •

A on "bez nazwiska**

Jeszcze ty posłyszysz c Simnionkaoh ! 

Jeszcze ty posłyszysz o Simnionkacb. I 

Jeszcze ty i drudzy 'pytać się będą, 

gdzie takie ludzie żyli !f 

Jak wyglądali ?

Jaka zxGuiXa i cli wyoaaa •

Ludzie .00 najważniejszą dla nich rzeczą 

była '-rz-fjaźń dla drugiego.

*5ie zazdrość a aiłośd,

Grzeczneś<5 i uczciwość, bo Simnionak 

. . ie bj’’ wołał obciąć niż cudzą 

rseez 'wziąć.

\ ojciec mi ćwiercią nakazał, 

'■■jesz na Ariecie p’0 to,ioby drupionu

pomagać
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Jeszcze będziecie się pytali gdzie żyją 

Simnlenki !

Może i lepiej że bes nazwiska niż by 

nazwisko czort wie jakie napisał Tt

Bo teraz kartka znaczy się biała i teraz 

wy i wasi synowie dopiero- ją zapiszą !

Czysto równo przez całą stronica :

s I M A n I o K I !

/pukanie do drzwi/

jUtUCA broszę wchodzić !

Drzwi otwarte,

/nikt nie wchodzi/ 

/podchdzi i otwiera drzwi/

/stoi w progu/

Z przeprosinami przyszła !

Koszta wynagrodzę, a pana Peliksa

•przepraszam.

Kie ma'o agt czym aówić, u Simaniónka sf,ło

PlgTRO.JO^OWA

STRYJ

wa twarda.
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PTITROkIGS M.

X -i. tor -i. j. • w ■ X V4« ■ • • •&•

TCM

STW

PIETROWICZCWA

Bobrze zrobiła, bo opamiętanie si ę 

przyszło !

Nie gnie a się pan !?

A czego ?

•iofje tak tylko mówi,żeby przy j emnoó ■ 

zrobió, a gniewa się 7

wożę i gniewał t by 3& się, ale Simnionki 

gniewaó się nie uffiieS^i •

A słyseeli jaka- strasem wiadomość pan 

Dierdiewlel przyniósł ?

Słyszeli, sźyei-eli.

Uo to Ja Ju*-- pcst^nowił^że racie csego 

zaopiekuję się nimi póki si^ mi 

starczy*

No i ja tu będę, Zawsze dzieci dopilnuję.
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Ra ćs?iat pomogła przyjść i &yó po.aóo 

musza.

STRYJ

AWIiKA

To .ja nie v/ie<3.ziął,że pani ich. babka jeszcs 

przed urodzeniem została I 

Powinszować rausza i

/zza ŚO.hdy '\00hods.l Jej

śmiech/

PIETRO.VIOZOVa Kto ta śmieje się ?

A to Anulka jeżeli mnie s>uch nie myli

PT2TROO OSOWA

STRYJ

Słuch, to pan Feliks ma óobry, tylko jak 

tak moOna śmia<? się w takiej chwili '? 

J?. jej zaaraz !

/ehos iTyjśó/

/aa.trzy-5’1 je /

Mech się óndeje I 

Mech się śmieje I
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Lubię słuchać śmiechu cór i a • 

matki«

Po prawdzie, Simnionki lubią wszystkie 

kobiety, ale żenić się próbują tylko 

z takimi które dobre na wojenny csas. 

Ohociażby i kxn wojny miało nie by* ! 

Dlatego postanowił prosić panią o rękę ! 

Hy już wiekiem równi, a tu mamy juź 

wników I

PIBTROWICZOWA

STRYJ

Pan Feliks się zastanowił ?

Simanionak bez zastanowienia w przerębel, 

nie skąoze !

K R T Y N A .


